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P ro to k ó ł (N. 10) konferencyi odbytij w W iedniu Cl go 

kwietnia 1855 r.
O becni: ci sami.
Po odczytaniu i podpisaniu protokółu z 9go b. m., 

hrabia Buol oznajm ia, źe książę Gorczaków zaw ia­
dom ił go o przybyciu odpowiedzi od dworu cesar­
sk o -ro sy jsk ieg o , na przedstaw ienie jak ie  mu uczynili 
pełnomocnicy.

Książę Gorczakow pow iada, iż dw ór jego  jakkol­
wiek ocenia w zupełności powody, które skłoniły  
członków  konferencyi do zostawienia gabinetowi pe- 
tersburgskiem u inicyatywy w propozycyach tyczą­
cych się rozwinięcia trzeciego punktu, nie sądzi j e ­
dnak, aby mu w ypadało korzystać z położenia w  ja ­
kiem go postawiono. Stosownie do oświadczenia u -  
czynionego na zebraniu 17go stycznia, upoważnił 
swych pełnomocników do w ejścia poważnie i z szcze­
rą chęcią dojścia do układów  w rozbiorze postano­
wień, któreby były  proponow ane, byle tylko były 
tego rodzaju, iżby nie nadw yręźały praw  zw ierzchni- 
czych Cesarza Rosyi na jego  w łasnem  łerytoryum . 
Pod tym względem przyjm uje on formę jaką lord 
John Russell d a ł kwestyi, gdy ośw iadczył w konfe­
rencyi z 26go marca, źe warunki pokoju najlepsze 
i jedynie przypuścić się dające, byłyby te ,  k tóre o

rażony przez pana Drouyn de Lhuys, co do z w ło -I  Książe Gorczakow przystaje na to, źe honor je s t  
ki przez negocyacye doznanej. Zwłokę przypisać nietknięty, gdy je s t wspólna zgoda. Na tern teź w ła-  
naleźy w yłącznie wielkiej odległości jaką przebiedz śnie polu zdaw ało się R osyi, źe może przystąpić 
wypadało. Dodaje, źe pełnom ocnicy rosyjscy  g o to - szczerze do układów  tyczących sie Dunaju. Rzecz 
wi byli dyskutować kwestyą 26go m arca; i e  jeże li m iałaby się całkiem inaczej, co do ograniczenia je j 
udali się do swego dworu, uczynili to tylko aby u -  s ił na morzu Czarnem. W szelako książę Gorczakow 
względnie jednom yślne zyczem e jak ie  im w tej m ie- nie chce bynajmniej wykluczać z góry* dyskusyi o 
rze wyrażono Co się zas tyczy konieczności k tó ra -  każdej propozycyi dążącej do tego ce lu , ale tylko 
by w edług p. I rouyn de Lhuys istniała dla sp rzy - zastrzega sobie prawo odmówienia sw ego przyzw o-
m ierzonych, porozumienia się przed uczynieniem dal- ’
szych propozycyj: książę Gorczakow uważa ten spo­
sób postępowania jako będący w sprzeczności z za­
sadą w yrażaną na zebraniach przygotowawczych 
w grudniu i styczniu odbytych, w edług której to za­
sady powiedzianem b y ło , źe każde m ocarstwo za­
chowa zupełną wolność w ocenianiu rozwinięcia 
czterech zasad negocyecyj.

Baron Bourqueney podziela żal wyrażony przez 
ministra francuzkiego spraw  zagranicznych. O dpo-

lenia.
Hrabia W estm oreland w yraża nadzieję, źe zasada 

wzajemnćj ugody między państwami graniczącem i nie 
będzie odrzuconą przez pełnom ocników rosyjskich. 
D odaje, iż podziela rów nież przykre w rażenie jak ie 
na innych pełnomocnikach spraw iła odpowiedź g a ­
binetu petersburgskiego, odmawiająca w zięcie inicya­
tywy w mających się uczynić propozycyach.

Ali pasza mniema podobnie jak  m inister spraw  
zagranicznych F rancy i, iż koniecznem je s t porożu

radzenia się z sobą, skoro podpisali protokół.
Lord John Russell nie może ukryć zadziwienia 

w jak ie go w praw iło oświadczenie ks. Gorczakowa. 
Skoro pozostawiono inieyatywę R osyi, chciano je j 
dać sposobność uczynienia propozycyj zgadzających 
się z je j honorem. Historya podaje wiele p rzyk ła­
dów, gdzie w ielcy i znakomici panujący ożywieni 
szczerą chęcią powstrzymania wylewu krwi lub uprze­
dzenia zerw ania traktatu  i nieszczęść wojny jakieby 
ztąd w yniknęły, przystaw ali na ograniczenie swych 
praw zw ierzchniczych na swem własnem terytoryum . 
Przytacza przykład Ludwika XIV i zburzenie Dun­
kierki; kilka innych wypadków jak ie wynikły z trak ­
tatów zaw artych między W . Brytanią i F rancyą a

r - j r   ........................  Stanami Z jednoczonem i, aby uniknąć wojny. Spo-
słaniajac honor Rosyi, w ystarczałyby oraz dla b ez - j dziew ał się, źe Rosya uczyni dobrowolnie propozy- 
pieczeństwa Europy i zdolne byłyby przeszkodzić p o - j  cye w celu przyw rócenia pokoju. Od chwili j ak 
wrotowi istniejących zawikłań. j dw ór petersburgski nic p rzy ją ł inicyatywy co do te -

Pan Drouyn de Lhuys wyraża głęboki żal, na w i - ! go punk tu , szanse udania się negocyacyi zm alały 
dok, że inieyatywa która w konferencyi poprzednio znacznie w jego  oczach, 
odbytej na której nie był obecnym, po zw łoce ośm na- 
stodniowej, opuszczoną została przez Rosyą i zw ró­
coną sprawcom propozycyi. Zal jego  je s t tem w ię­
cej szczery, źe sprzym ierzeni w nadziei wypadku 
całkiem  przeciw nego, nie przygotowali się wcale do 
uczynienia natychm iast propozycyj. Mniema p rzeto , 
źe pełnomocnicy mocarstw sprzym ierzonych, winni 
się zebrać w celu naradzenia się w tej kwestyi. Mi­
n ister francuzki przez wzgląd na ważność zastrze­
żeń jak ie uczynił książę Gorczakow, uważa się być 
zobowiązanym zażądać obszerniejszego tłum aczenia 
co do donośności jaką ten pełnom ocnik do rzeczo­
nych zastrzeżeń przyw iązuje. Życzy sobie wiedzieć, 
czyliby Rosya uw ażała prawa swe zwierzchnicze za 
naruszone, gdyby była pozbawioną wolności budo­
wania na morzu Czarnem liczby nieograniczonej o -  
krętów  wojennych.

Książę Gorczakow odpowiada, źe Rosya nie p rzy­
stanie nigdy na to , aby siła je j m arynarki ograni­
czoną być miała do pewnej liczby naprzód ozna­
czonej okrętów , czy to przez tra k ta t, czyli to in­
nym jakimkolwiekbądź sposobem. Podziela żal w y-

w ia d M e nL C S ^ ^  5®“ I mieć się poprzednio co do propozycyi przez wzgląd

Książę Gorczaków odpow iada, źe m ocarstwo p ier­
wszego rzędu, nie m ogłoby przyjąć ograniczeń w ro ­
dzaju tych o jakich lord John Russell wzmiankuje, 
chyba tylko w razie doznania d ługiego szeregu  klęsk 
i nieszczęść. P rzykład Dunkierki nie da się w ża­
den sposób zasto sow ać  do o b ecn eg o  po łożen ia  R o­
syi. Co się zaś tyczy zm niejszenia szans pokojowych, 
pełnomocnik rosyjski prosi lorda John Russell, aby 
zechciał w ziąść na uw agę , źe Rosya jeden  tylko 
punkt wykluczyła z dyskusyi, a je s t gotową wziąść 
pod rozw agę wszelkie rozw iązanie jak ieby  propono­
wano, prócz tego jak ie  odsunęła.

Pan Drouyn de Lhuys objawia życzenie, aby od­
dalono jak  tylko być można w szystkie kw estye ty­
czące się godności. Skoro tylko jak i w arunek o -  
trzym ał sankcyą wspólnej zgody, nikt utrzym ywać 
nie m oże, aby zwierzchnictw o ograniczonem  być mia­
ło , ani teź tern samem, aby honor m iał być naruszo­
nym. Sama Rosya gdy przystała w  biegu negocya- 
cyj na ograniczenie niektórych swoich praw, jak  n a -  
przykład na w ysepkach Dunaju— podpisała warunki 
wcale zaszczytne.

na nową fazę w jaką w eszła kw estya od chwili osta­
tniego oświadczenia pełnomocników rosyjskich. Nie 
pojmuję jakby można dojść do lepszego porozumie­
nia s ię , gdyby kaźden z pełnom ocników chciał 
przedłożyć konferencyi projekt do ugody w ypraco­
wany bez poprzedniego porozumienia się. Ten spo­
sób postępowania zdaw ałby mu się nadto być w sp rze­
czności z wzajemnemi zobowiązaniami jakie istnie­
ją  między mocarstwami sprzym ierzonem i. Dodaje j e ­
dnakow o, że to jeg o  zdaniem ograniczenie s ił mor­
skich na morzu Czarnem je s t jedynym  sposobem 
rozw iązania kwestyi praktycznym  a oraz honorowym 
dla w szystkich stron.

Baron Prokesch objawia zdanie, że skoro m ocar­
stwa sprzym ierzone naradzały  się między sobą co 
do czterech  podstaw negocyacyi, nie ma nic łoi— 
czniejszego nad to, aby się naradziły  je szcze  nad 
zastosowaniem  tychże podstaw.

dnozgodność swego sposobu widzenia co do pod­
staw  pokoju , zachowają zupełną w olność w tłum a­
czeniu i rozwinięciu tych podstaw.

Pan Drouyn de Lhuys dowodzi, źe sprzym ierzeni 
w trak tacie  z 2go grudnia zobowiązali się  wzajem nie

n|e  będą wchodzić w żadne układy z Rosyą, nie 
naradziw szy się poprzednio w tej m ierze; zaczem  
i z ie , źe  nic naturalniejszego jak widzieć w n e -  
gocyacyac obecnych z jednej strony sprzym ierzo­
nych jako ciało zbiorow e, a z drugiej strony Rosya.

Na to odpowiada książę Gorczaków, źe nie chcąc 
wcale taić faktu tego przym ierza, opiera on obe­
cny przypadek na różnicy, jaka istnieje miedzy mo­
carstwem  prowadzącem wojnę, a mocarstwem  które 
lubo je s t  w przymierzu z pierwszern, samo ’jednak 
wojny nie prowadzi. Twierdzi, że gdy podpisano 
traktat 2go g rudn ia , którego celem by ło  oznaczyć 
podstawy pokoju, nie było oznaczonej żadnej p rze­
szkody w tłum aczeniu tych podstaw; podobnie jak 
A ustrya w ra z ie , gdyby się pokój nie p rzyw rócił, 
miała wolność sądu k tóre m ocarstwo postawiło w tej 
mierze przeszkody.

Baron B ourqueney nie zaprzecza , aby każden 
z pełnomocników nie m iał zachować wolności sw e­
go zdania w chwili, k iedy b ierze udział w naradach 
konferencyi, ale uważa jako  następstwo traktatu 2go 
grudnia niepodlegające żadnej dyskusyi, aby sprzy­
mierzeni starali się dojść do wspólności zdania w o -  
bec sw ego wspólnego przeciw nika.

Pan Titoff protestuje przeciw  zdaniu, aby Rosya 
miała być przeciwnikiem  A ustryi. U trzym uje, źe  
sposób proponowany pociągnąłby za sobą nietylko 
postawienie nowej konferencyi obok konferencyi o -  
gólnej, ale nadto pod względem praktycznym nara­
ziłby obrady na opłakaną zw łokę.

Pan Drouyn de Lhuys odpowiada, i e  propono­
wana przez niego narada poprzednia nie je s t faktem

Hrabia Buol podziela ia l wyrażony przez p e łn o - j ^  " I Z r J Z i i T J f l T C u  narady
mocników Francyi i Anglii nad tem, źe odpowiedź 
gabinetu petersburgskiego nie je s t tego rodzaju, aby 
służyć m ogła za punkt wyjścia do przyszłych obrad.
Byłby sobie ży czy ł, aby dwór cesa rsk o -ro sy jsk i 
nietylko by ł ocenił uczucia jakiej spow odow ały w e­
zwanie do wzięcia inicyatywy, ale nadto, aby go 
by ły  uderzy ły  ła tw ośc i, jak ie  przyjęcie tego w e­
zwania m ogło przedstaw ić dla udania się negocya- 
cyj. Co zaś do sp osob u  p ostęp ow an ia  zapropono­
wanego przez m inistra spraw  zagranicznych F ran cyi, 
zdaje mu się, iż je s t tylko następstwem  naturalnem  
położenia i drogi, jaką do dziś dnia postępowano.
Sposób ten nietylko że nie ma żadnej cechy nie­
przyjaznej przeciw  komukolwiek bądź, ale nawet 
skutkiem jego  będzie przyspieszenie i ułatw ienie 
negocyacyj.

W szczyna się dyskusya między pełnomocnikami 
rosyjskiemi z jednej strony, a austryackiem i i fran - 
cuskiemi z drugiej nad kw estyą, czyli narada po­
przednia między czterem a sprzym ierzonem i byłaby
przeciwną lub nie, zasadzie postawionćj w edług  z d a -  ___ B.__^ ____^ v
nia księcia Gorczakowa w konferencyach p rzygo to - j przedniej między sobą naradzie, 
wawczych, to je s t:  źe pełnom ocnicy uznawszy je -  Pełnom ocnicy zastrzegają sobie prawo porozum ie-

1 swych sprzym ierzonych jako  praw a; co do niego 
widzi on powody do zw łoki jedyn ie  w przeciw nym  
system acie; nakoniec, źe skoro sprzym ierzeni cze­
kali na propozycye od Rosyi, których ta nie przed­
staw iła, sprawiedliwą je s t rzeczą , aby teraz oni 
z kolei wszelką zwrócili baczność na postawienie 
propozycyj za wspólną zgodą i to w jak  najkrót­
szym czasie.

Hrabia Buol łączy  się do propozycyi p. Drouyn 
de Lhuys tak co do zasady, jako też przez wzgląd 
na praktyczne korzyści w ynikające z je j zastosow a­
n ia , korzyści ju ź  dośw iadczone w biegu dyskusyi 
nad dwiema podstawami poprzedniemi, a n ieprzesą- 
dzające w mczem wolności opinii każdej ze stron 
umowę zawierających.

Pan TitolT zw raca uw agę, źe ze wszystkich spo­
sobów jakichby użyć można, najstosowniejszym  b y ł­
by ze w zględu na same fakta i na wymagania z po­
łożenia rzeczy w ynikłe, aby inieyatywę w zięła W . 
Porta. ‘

Pan Drouyn de Lhuys ośw iadcza, źe sprzymie­
rzeni uw zględnią całą ważność tej inicyatywy w p o -

« Ę Ś Ć  L tT K M C K I H R T T S H m i  
TYGODNIK W ARSZAW SKI-

XX.
P. Jakób i jego  rozprawa muzyczna —  Arcy Bractwo li­

terackie przy tutejszćj Farze —  Król Jan IIIci 
Muzyka i m iłość —  P. Zofia Malhomme i muzyka 
Powieści poetyczne Seweryny z Źochowskich Prusza- 
kowćj —  Życie Kopernika przez D. Szulca —  Osta­
tnie chwile Kopernika przez W acława Szymanow­
skiego.

„Żebyś mnie jegomość zabił, to bym ci nieumiał po­
wiedzieć , kto on b y ł, lub kto go rodził; dość że w y­
rzekł te pamiętne słow a: że muzyka tak jest potrze­
bna dla duszy, jak jadło i napój dla ciała." —

— „Nieprzeczę temu , ale także słyszałem , że często 
i najznakomitsi na świecie ludzie, co na innem znów 
zasłynęli polu, niebyli wcale zwolennikami muzyki."— 

Taką rozmowę zawiązały pomiędzy sobą dwie po­
deszłe osoby, z których jedna, jak wnosić należało z u- 
bielonego na głowie włosa i pooranego latami czoła, 
mogła śmiało się liczyć do zesżłowiecznych zabytków; 
druga zaś lubo nieco m łodsza, ale także widać nie- 
Pierwszej młodości, jak o tem świadczyły resztki si­
wizny rozproszone jak  widety do koła gładkiej łysiny.

Oba siedzieli w bardzo porządnym lubo cichym i mało 
?ńanyin zakątku, do którego mają przystęp uprzywile­
jowane jedynie osoby. W Warszawie są zakłady od­
wiedzane ciągle przez jedne i też same osoby, i w kto- 
rych obca noga nigdy niepostanie, a jeżeli przypadkiem
K o i ń . : .  • a   * 1 .: ___  - i-  . „ n a i r o o r  H -

ma gosposia, albo pan gospodarz, odmówią nawet każ- ( się przechowało podziś dzień w Krakowie, zwłaszcza

^ciśnie się tam jaki podsłuchłiwy intruz, wszyscy o- __—  .... ,  _ .
becni stronią od niego jako od nieznajomego, a uprzej- w katedrze krakowskićj. Ciekawy też jestem czy to

demu żądaniu jego , pomimo iż takiemi samemi pie- 
niędzmi chce płacie, jak  inni.

Dwaj owi staruszkowie siedzieli właśnie przy stole 
spoglądając na. kufle, w których aż po nad wręby 
wznosiła się piana, i wtedy to właśnie zawiązała się 
owa rozmowa, prowadzona głównie przez starszego 
z nich to jest pana Jakóba, bo tem imieniem miano­
wał go ciągle drugi.

Posłyszawszy przeto zawiązek owej rozmowy, przysu­
nąłem się bliżej i całą moją uwagę skierowałem na 
p. Jakoba, który odpowiadając na uczyniony mu przez 
sąsiada zarzut, tak dalej prowadził:

— „Słyszałem to nieraz, ale ktoby tam wierzył ta­
kim bredniom. Jeżelić muzyka i do kamienia przema­
wia, jakże tu przypuścić, aby nie miała uczynić wra­
żenia na człowieku, obdarzonym sercem i duszą.

„U nas dobrodzieju, muzyka od najdawniąjszych 
istniała juz czasów , dowód w ięc, że musiało to być 
coś dobrego, kiedy się o nią starali, ba i uprawiali 
pradziady nasze, co to jak  waszeci wiadomo, za lada 
drobnostką i głupstwem niegonili jak  dziś. Poczęła się 
ona nąjpierw w murach kościelnych, a z czasem prze­
szła na dwory, gdzie nietylko królowie, ale nąjpierwsi 
magnaci i szlachta, otaczając się kapelami dworskiemi, 
podtrzymywali ją  nieustannie. Ślady tego, mianowicie 
co do kościołów, dotąd jeszcze znajdziemy po archi­
wach katedralnych, tylko rozumie się niewszyscy o tem 
w iedzą, albo wiedząc niechcą się zająć mozolnem szpe­
raniem. Kilka temu miesięcy, jak  wpadła mi w rękę 
księga św iata, gdzie znalazłem ciekawy opis co do 
dawnych muzyk w Polsce.

„Opis to niezły, tylko niedość jeszcze historyczny. 
Pamiętam także jakąś broszurkę , w której autor skre­
ślił wszystkie dzieła r e l i g i j n o -muzyczne znajdujące się

po owym strasznym pożarze, jaki przed kilku laty na­
wiedził to miasto." —

u— Z resztą, co do katedry krakowskiej, to nie je ­
stem pewny, tak dalej mówił p. Jakób , ależ u nas do­
brodzieju, przy tutąjszej farze, cóż to były za skarby, 
co za muzykalia. Będąc jeszcze pauprem i należąc do 
chórów, jako alt niezgorszy, napatrzyłem się temu.

„Wprawdzie król jegomość, to jest Stanisław , cho­
ciaż protegował i cenił sztuki, mało znał się na mu­
zyce, albo wcale nic, ale to nieprzeszkadzalo aby ją  
popierał na równi z innemi pięknemi sztukami. Opo­
wiadano m i, ale to już  bardzo dawno , bo jakoś na po­
czątku tego stulecia, że gdy z powodu różnych okoli­
czności, jakim kraj ten uległ, zaprzestano wykonywa­
nia muzykalii w farze, wówczas wszystkie owe skar­
by, to jest nóty i głosy złożono pod strychem na zam­
k u , i że potem w lat kilka, tak strych wypróżniono, 
iż ani jedna notka niezostała.

To jeszcze niewielka bieda; boć zawsze roze­
szły się one między ludźmi, a przynajmniej przeszły 
d° ich księgozbiorów" przerwał towarzysz p. Jakoba, 

ten posłyszawszy to ,  niedał mu dokończyć i pra­
wie z oburzeniem zaw ołał: . . .

— „Do jakich księgozbiorów u kata; czy jegomość 
ze mnie żartujesz? Toć to mularczyki i kominiarczyki, 
co strych nawiedzali drapiąc się na dachy już to dla 
reparacyi, już czyszczenia kominów, uprzątnęli zwolna 
te nieocenione zabytki, wynosząc je  od czasu do cza­
su pakami, i puszczając za kieliszek wódki lub kilka 
groszy szynkarzom albo innym składnikom, którzy na­
stępnie w owe utwory obwijali pieprz i słoninę, albo 
mydła i łojówki. Piękne mi księgozbiory; szukąjno ich 
jegomość teraz po świecie, kiedy ju ż  przeszło pół wie­
ku od owego czasu minęło. A że było czego żało­
wać, niema wątpliwości, bo któż zaprzeczy, że tam

były blisko dwuwiekowe skarby, które wykonywano 
jeszcze przez owe arcybractwo literackie, istniejące do 
dziś dnia przy katedrze s. Jan a?"

P, Jakób miał słuszność, bo owe arcybractwo októ- 
rem wspomina, założone zostało ‘20  mąja 1G69 roku 
przez magistrat W arszawy, w celu śpiewania pieśni 
podczas nabożeństw. Król Michał Korybut książę 
Wiszniowiecki, zatwierdził je tegoż roku logo paź­
dziernika; a  roku pańskiego 1673 dnia 2go marca o- 
trzymało sankcyę Papieża Inocentego XI. Król Jan 111. 
Sobieski utwierdził je  w trzy lata później, to jest 1676 
na wieczne czasy, powiększył fundusze jego i zapisał 
się jako opiekun w księgę arcybractw a, wraz z całą 
swoją rodziną.

Co więcąj nawet, o ile tylko wolny czas mu dozwa­
lał, zawsze o Otej rano przybywał na nabożeństwo, a 
ząjąwszy miąjsce pomiędzy konfratrami, śpiewał wraz 
z niemi juzne  pienia i hymny podczas nabożeństwa. 
Za przykładem pobożnego króla jegomości, poszli wszy­
scy następcy je g o , a konfraternia wzmogła się bardzo, 
licząc w swem gronie, wszystkich późniejszych monar­
chów. Ostatnim takim członkiem był Fryderyk August 
król saski książę warszawski, wpisany w księgę ró­
wnież z całą swoją rodziną. Oprócz tego znajdują się 
tam także imiona najznakomitszych dworów w Polsce 
wyznania rzymsko - katolickiego.

Na tein skończyła s |ę dnia tego owa ciekawa p. J a ­
kóba rozmowa, chociaż mam nadzieję, że nie poraź o- 
statni udało mi się ją  schwycić, i że kiedyś znowu przy 
sposobności, zajrzawszy w to miąjsce, zdołam powtór­
nie unieść, niektóre z tych wspomnień, rzucające świa­
tło na stan i rozwoj tej pięknej sztuki w kraju tutej­
szym, zwłaszcza, gdy od niejakiego czasu , powszechnie 
tu się w mąj rozmiłowano.

P r z e c ie ż  nie tak dawno jak  młoda dziewczyna.... uję­
ta grą pewnego młodzieńca, zapragnęła oddać mu wraz
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nia się następnie co do dnia w którym  się zbiorą na
now ą konferencyę.

(podp .) B u o l -  Schauenstein, Prokesch - Osten 
D rouyn de L h u y s , Bourqueney , J .  
Bussell, Westmoreland, A ali, A arif, 
Gortschakoff, Titoff.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K orespondencja  Czasu.
Z Nailwlśla 15 maja,

Ziścić się miały nadzieje naszej okolicy w korespon 
dencyi z dnia 26 iipca r. p. wyrażone, iż JE. Prezy 
dent krajowy JW . hr. Mercardin pełen najlepszych chę­
ci dla dobra kraju, z gorliwą pomocą JW . Radzcy Mer 
kia i Dyrektora budownictwa Wgo Szenkla, doprowadzi 
do skutku dalsze sypanie wałów.

Jakoż w drodze urzędowej tak szybko przeprowa 
dzone były prace przygotowawcze, że mimo pory spó­
źnionej jeszcze w listopadzie r. z. robotę wałów w o- 
kolicy Szczucina nakazano. . . .

Co zbyt ostra zima dokazac medozwoliła, i teraz 
miino obecności od czterech tygodni urzędnika techni­
cznego, przeznaczonego do kierowania temi robotami, 
mimo surowych nakazów władz krajowych, rozpoczę­
cia za pilną uznanej roboty, mimo najlepszych chęci 
Starosty naszego obwodu JW . Hejderer, dalej postąpić 
niemoże, bo natrafia na systematyczny opór ościennych 
gromad do tej budowli zobowiązanych.

Tu ju ż  widoczna, że wstręt do pracy zabezpieczają­
cej przyszłe mienie, u naszego ludu jest chorobą mo­
ralną, dającą się lada podnietą w stan gorączkowy 
zamienić, a chociaż do swego kawałka ziemi tyle oka­
zuje przywiązania, niewielkie z niej umie ciągnąć ko­
rzyści, a małe mając potrzeby, z wiarą w fatalizm i 
rezygnacyą na przyszłość, tę tylko sobie zostawia po­
ciechę, iż w razie spotkać go mogącęj klęski, znajdzie 
zaspokojenie pierwszych potrzeb we wsparciu Opa­
trzności.

Nalzwycząjna zim a, a szczególniej spadłe w kwie­
tniu śniegi, nadzwyczajne massy wód mięjscowych u- 
tworzyły, a  zamulone kanały i rowy niedozwoliły do­
tąd ściągu wód do Wisły; przeto żyta i pszenice w czę­
ści znacznej wymokły.

Niejeden sąsiad wpuszcza drugiemu w odę, nieczu- 
jąc  się obowiązanym do utrzymania i czyszczenia ka 
nałów, niejeden gwałtem wodę tam uje; wszystko idzie 
prawem gwałtu. W prawie cywilnem brak przepisów 
służebnictwa przyjmowania wody, zastąpiony jest czu­
waniem władz politycznych, które niemogą i nie są 
w stanie często rozstrzygać kwestyi uszkodzenia, lub 
wynadgrodzenia cudzej własności i krzywdy.

Do ogółu powodów nieurodzaju i zmniejszonej pro- 
dukcyi, mogłoby Nadwiśle, szczególniej teraz, nowe do­
starczyć kompendia.

czech. W szystkie te  przygotow ania w yglądają w tych l a Księstw i trzym ała je  w  posiadaniu swojem, p rzy - 
dniach sw ojego rezu ltatu . ; szłoby było  do jaw nego  wywieszenia chorągw i i

—  Berliński korespondent Gaz. Wrocł. tak przem a- większego jeszcze  zaw ikłania tam ecznych stosunków, 
wia stanow czym  g łosem : „Zmiana sytuacyi j e s z c z e . Tw ierdzenie to poparte ma być aktami. Rząd ce sa r-  
dotąd nie zaszła. Natomiast dowiadujemy się, źe A u -jsk i przekonany je s t, źe opuszczenie Księstw dopro- 
strya nie może nie zerw ać z państwami zachodniemi, | wadziłoby do tego wybuchu czy ogólnego, czy też 
jeżeliby  usiłow ania w Anglii zm ierzające do s p ro - j  częściowego, a przeto tak w in teresie Porty, k tó re j-

W ie d e ń  22 maja. Czytamy w Ost-Deutsche-Post: 
Dyplomacya od tygodnia na nowo nader czynna. 
Usiłowania w  celu porozum ienia się nad trzecim  
punktem bynajmniej nie są zaniechane, i nowe p ro - 
pozycye mają nastąpić, k tó re  niezadługo sprow adzą 
now e zebranie się narad  konferencyjnych. Mimo te­
go nikt się w W iedniu nie łudzi, źe udział Austryi 
w  wojnie może się ostatecznie wykazać nieodzownym. 
Zapatryw anie się to wymaga koniecznie uregulow a­
nia i wyśw ietlenia stosunków w Związku niemieckim. 
Musi się rozstrzygnąć, czy A ustrya na przypadek dzia­
łan ia zaczepnego znajdzie w państwach Związku nie­
m ieckiego jaw nych przyjació ł lub też skrytych p rze­
ciw ników ; musi się w yjaśnić jak ie  stanowisko zajmą 
państwa leżące między Francyą a A ustryą w  razie 
gdyby oba te  m ocarstw a zm uszone by ły  stoczyć 
wspólny bój z Rosyą. Rosya w ystosow ała do posła 
swojego w Frankfurcie depeszę (patrz  Czas z 22go 
maja) wzyw ającą niem ieckie rządy do neu tra lności; 
dziś przeto  pilniejsza je szcze  rzecz dow iedzieć się 
Austryi, czy w chwili ostatecznej decyzyi, g łos R o- 
syi lub g łos Austryi usłuchanym  będzie w  N iem -

w adzenia pokoju nie miały korzystnych osiągnąć 
skutków . W takiem  tylko przewidywaniu byłoby rze ­
czą moźebną, iż propozycye pośrednictw a uczynione 
przez A ustryę znajdą przyjęcie, i że Francya będzie 
się musiała na nią zgodzić, jeże li nie zechce zostać 
odosobnioną.

Gazeta Powsz. Augsburgska  donosi z Rzymu, 
i ż  konkordat m iędzy Stolicą A postolską a Austryą  
ju i  zawarty został. Napisanie tego dokumentu po­
wierzono już pierw szem u kaligrafow i w  Rzymie.

—  Reszyd bej pierw szy szatny Sułtana przybył 
podobno w  szczególnej misyi do W iednia i przy­
w iózł zarazem  nominacyę dla Aali paszy na W iel­
kiego W ezyra.

—  W ed ług  Diavoletto naczelna komenda m ary­
narki zaw arła z tryestskim  domem Tonello umowę 
o wystawienie dwóch parow ców  w ojennych w ielkie­
go rozm iaru na w arsztacie morskim w Muggia. Jeden 
z tych statków  ma być gotów  w ciągu 1 '/#> drugi 
w ciągu 2 lat.

— Rosyjski pełnom ocnik w W iedniu książę G or- 
czakow chory mocno na febrę.

—  Szkody zrządzone wylewem Cissy w W ęgrzech  
obliczone są bardzo um iarkowanie na 13 milionów 
z łr. z ok ładem ; przyczem  skarb sam traci około 
mil. z łr. w  podatkach.

— Protokóły  konferencyj w iedeńskich drukują się 
drukarni nadw ornej w ed ług  tekstu  urzędowego

w oddzielnym zbiorze.
—  J. C. W . Ferdynand Max w yp łyn ą ł, jak dono­

si Gaz. Tryestska, 19go rano z portu tam ecznego  
na burcie fregaty  „Novara.* R ów nocześnie następu­
ją ce  okręty J. C. K. M ości podniosły kotw icę: kor­
w ety  „Karolina,* „M inerwa,* „L ipsk;* bryg „Orest:
parow ce „Elżbieta* i „Volta.“ W  Salaminie przy łą­
czą się je szcze  trzy okręty  do eskadry zostającej 
pod rozkazam i JCW ysokości. Na żądanie naczelnego 
dowódzcy marynarki jedzie na tej flotylli jeden  z fo -  
tografistów  c. k. drukarni rządowej, dla zdjęcia naj­
w ażniejszych krajowidoków i budowli w portach, do 
których flotylla wstępować będzie.

,T" Worsen Halle donosi z W iednia .o jak iejś no­
wej nocie gabinetu cesarskiego do dworów zacho­
dnich. Słychać, mówi korespondent tego dziennika, 
źe zamiarem je s t c. k. gabinetu przedstaw ić nie tyl­
ko Zgrom adzeniu związkowemu obraz obecnych sto­
sunków ; ale rów nież wyświecić państwom zacho­
dnim stan rzeczy  zapew ne przez nie nieznany, a 
przynajmniej jednostronnie pojmowany. Czy p rzed­
staw ienie to objęte ma być formą piśm iennego do­
kumentu luft też uczynione zostało ustnie, w tej m ie­
rze podobno je sz c z e  n ie masz nic postanowionego. 
W  każdym razie następne g łó w n e  punkta mają być 
w ykazane i wyjaśnione. N aprzód: źe napieranie ze 
strony państw  zachodnich, nie tylko nic wskórać 
nie może, ale je szcze utrudniałoby stanowisko Au­
stry i delikatne na w szystkie strony, ze w zględu na 
je j niem ieckich współzwiązkowych (lub na część o -  
nych), k tórzy  mogliby przyjąć za rzeczyw istość o- 
św iadczenia rosyjskie co do dwóch pierw szych pun­
któw gw arancyj, a w takim razie działanie zacze­
pne A ustryi zostałoby utrudnionem . Powtóre przed­
stawiona ma być pod względem militarnym i poli­
tycznym konieczna potrzeba okupacyi Księstw N ad- 
dunajskich aż do ostatecznego uspokojenia w zburzo­
nych żywiołów. W  Paryżu i Londynie nie wiadomo 
zapew ne tak jak  w W iedniu, źe od wielu lat pan - 
slaw istyczna propaganda istnieje w Księstwach pod 
rozmaitemi literackiem i i religijnerni celami utrzym ująca 
się, a k tórej w łaściw e cele dalej sięgają aniżeliby

by pow iększyły się przez to kłopoty, jako  i w in­
teresie sprzym ierzonych zmuszonych na taki przy­
padek siły  sw oje rozdzielić, a w reszcie we własnym 
interesie je j leży konieczność nie ruszyć ani kroku
napow rót  Rząd cesarski działając z największem
umiarkowaniem, ale i bez obojętności, najbliższy ob­
serw ator i oceniacz wypadków, radzi sprzym ierzo­
nym działać zwolna i ostrożnie, aby pomnożyć li­
czbę p rzy jac ió ł, i tym sposobem  wzm acniając siły 
swoje pozyskać nadzieję coraz bliższą pokoju. Rada 
ta tern je s t zbaw ienniejszą, iż sprzym ierzeni nie od­
nieśli dotąd znacznych korzyści odpowiednich ponie­
sionym już  ofiarom, gdy tymczasem oględne i um iar­
kowane postępowanie A ustryi zjednało  jó j dzisiejsze 
stanowisko. Państwa zachodnie nieom ieszkają u słu ­
chać g łosu  sprzym ierzeńca zw łaszcza, źe mimo św ie­
tnych zwycięztw  nie zdołali wymódz na innych pań­
stwach odstąpienia od neutralności. Gabinet cesarski 
powtarza przekonanie swoje, że m ądrość rządów 
francuzkiego i angielskiego wyższa nad nam iętności 
osobiste, będzie um iała ocenić sposób myślenia A u­
stryi i ca łe  jej postępowanie w tern wyjątkowem 
stanowisku, a następnie korzystać będzie z je j u -  
miarkowania i stałości, tudzież potężnych środków 
militarnych.

A 11 1 i a.

się zdaw ać m ogło, i gdyby A ustrya nie była za ję -

s
Na posiedzeniu Izby lordów  w  dniu 18go maja 

lord Grey zapowiada, źe ponieważ Izba niższa ma 
w poniedziałek rozbierać mocyę p. Milner Gibson, 
on swoją odkłada do przyszłego  piątku.

Lord Panm ure zw raca uw agę Izby na kw eslyę ad - 
ministracyi armii. K orzystając z tej sposobności p rzy­
pomina w spaniały widok, jak i przedstaw iło dzisiej­
szego rana w ręczenie przez Królowę m edalów naj­
niższej rangi żołnierzom , 'którzy przelali krew  swo­
ją  za tron  i ojczyznę (słuchajc ie). Mówca spodzie­
wa s i ę , źe ten dowód czci ze strony Królowej o - 
budzi w aleczność m łodych żo łnierzy  i nauczy ich 
w stępować w ślady swoich poprzedników. Szlache­
tny lord zapowiada dalej zmiany jak ie  rząd zam ie­
rza wprowadzić w adm inistracyi armii. Żmiany te 
zapowiedziane już  by ły  przez lorda Palmerstona. 
Chodzi tu o zniesienie naczelnictwa i rady artyleryi, 
której kierunek przejdzie pod ste r dowódzcy wojska. 
qo się tyczy cywilnego w ydziału a rm ii, będzie on ca­
ły  przeniesiony do m inisteryum wojny, k tóre będzie 
3  iało w ładzę naczelną i odpowiedzialną i p rzedk ła­
dać będzie budżet w ydziału. Sir John Bourgoyne 
będzie inspektorem  artyleryi, a sir H. Ross dyrek to­
rem  arty leryi i bagażów.

Lord E llenborough i lord Grey robią uw agi nad 
środkami przedsiew ziętem i w  w ydziale w ojny, lecz  
niew chodząc w  szczeg ó ły , czas sam jedynie dow ieść  
może czy  zmiany są u lepszeniem .

—  Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 18 maja, 
p. Pcel interpelow any w przedm iocie legii cudzo­
ziemskiej, ośw iadcza, źe się ju ż  zaciągło 3 — 4,000 
ludzi i pomyślny b ieg  zaciągu spodziewać się każe, 
źe ogół dojdzie do 10,000 ludzi. Zakłady dla tych 
w ojsk utw orzone są w Holigoland i Shorncliff.

Lord Elcho zapytuje, kiedy rząd zamierza zapro­
wadzić o rder zasługi w ojskowej, za oddanę usługi 
na polu bitwy.

Lord Palmerston. Jak  tylko odbierzem y wiadomość 
o stosunku w jakim  order ten ma się rozdzielać.

W  odpowiedzi panu French lord Palm erston o - 
św iadcza, źe nie może je szcze  stanowczo orzec 
w zględem  planów lorda Dundonald.

P. F ergus zw raca uw agę Izby na zaskarżenia w y­
m ierzone przez pana Layard przeciw  panu Christie,

kapitanowi dowodzącem u w  porcie B ałakław y, k tó­
ry  z powodu swego sędziw ego w ieku ma być nie­
zdolnym do pełnienia swych obowiązków. Zapytuje, 
czy p. Layard nie odebra ł listów od krew nych je ­
g o ?  na co nieodpowiedział.

P. Layard narzek a , źe podniesioną je s t tak mało 
ważna kw estya, w obec interesów  wymagających 
całej uw agi Izby. Co do kapitana Christie, po­
wiada m ów ca, źe gdy go widziałem  w Bałakław ie 
zdaw ał mi się mieć lat 70, i z powodu zapatryw a­
nia się sw ego na rzeczy niezdatnym był do służby 
jaką pełnił. O debrałem  list od brata kapitana Chri­
stie, w którym  w iek tegoż je s t sprostowanym , lecz 
ponieważ list ten zaw ierał w yrazy ubliżające, n ie - 
dafem nań odpowiedzi. Zaprzeczam, jakobym  p rze­
ciw kapitanowi w niósł zaskarżenie, które spowodo­
w ało p. Jam es Graham oddać sw ego podw ładnego 
pod sąd wojenny, szanownem u więc baronetowi przy-

C h r is t ie Vm '̂  ’ Ź°  Sta* S' ‘ P r z y c z y n 3 ś m i e r c* k a p i ta n a

rru^i*r ^a^ in" ton broni sir Jam es Grahama,
ubolewa, ze p. Layard obw inienie sw oje zbyt żywo 
i lekko traktow ał. J

P. Bright. S ądzę, że każdy członek Izby byłby 
to co p. Layard uczynił. Co do zarzutu, jak i robią 
z powodu iż nie sprostow ał wieku kapitana Christie 
po odebraniu listów od członków  rodziny tego ofi­
cera, jaw ną je s t rzeczą , źe gdyby p. Layard powie­
d z ia ł, źe się o lat dziesięć omylił w oznaczeniu 
wieku komendanta portu Bałakław y, Izba byłaby to 
oświadczenie znalazła śmiesznem.

Sir Jam es Graham. Rzecz ta była mi bardzo przy­
krą i zdaje s ię , źe dość już  uległem  parciu po­
wszechnych głosów , nakazując śledztwo względem 
postępowania kapitana Christie po sprawozdaniu pana 
Layard. Sądzę dziś , źe ten krok łącznie z tern co 
było mówionein w parlamencie o tym dzielnym ofi­
cerze wzięty przez niego do s e rc a , spow odow ał 
śm ierć jego. Spodziewam s ię , źe ta lekcya nie b e -  
dzie straconą i źe na przyszłość zarzuty z w iększą 
będą czynione roztropnością.

P. Roebuck. Jeżeli kapitan Christie um arł ze zm ar­
tw ienia, przyczyniły  się do tego środki przez sir 
Grahama względem  niego przedsięw zięte , nic zaś 
postępowanie p. Layarda.

Adm irał B erkeley przyznaje się do części odpo­
wiedzialności w zamianowaniu kapitana Christie, k tó­
rem u niemożna było liczyć więcej nad lat 45.

P. Otway po kilku uwagach ‘ uczynionych na ko­
rzyść pai.a Layarda, zapytuje, z jakiego powodu na­
stąpiło  uzbrojenie i wyekwipowanie blisko 300  Po­
laków posłanych do Krymu.

Lord Palmerston. Ci Polacy byli jeńcam i rosy j­
skimi, którzy wyrazili życzenie walczyć przeciw  Ro- 
syi. Zaciągnęli się oni do służby tureckiej. Kilku 
wychodźców przy łączyło  się do nich. Korpus ten 
służyć będzie tam , gdzie go rząd ottom ański uzna 
za stosow ne użyć.

Po długiej dyskussyi nad prawem nauczania w Szko- 
cy i, Izba decyduje 149 głosam i przeciw  142 źe 
zbada jego  artykuły , potem odracza sie do przy­
szłego  poniedziałku.

Kraje Nadbałtyckie.
Gazeta Kolońska  donosi ze Sztokolmu 15go maja: 

Od kilku dni spotykać można po ulicach stolicy kupy 
wciąż nadchodzących rekrutów , który z muzyką i 
śpiewem przeciągają po m ieście, i potem bezzw ło­
cznie wdziewają m undury i ćwiczą sie. W  całym 
kraju panują podobno ruchy w ojska, a na tutejszym 
w arsztacie morskim „Skeppsholm en*, od rana aż do 
poznej nocy pracują około łodzi działowych tak 
pilno, jakby niebawem miano się do wojny zabie­
rać W  E llfsnabben, gdzie przeszłego  roku floty an­
gielska i francuska m iały swoją s tacyę , stoją ob e- 
cme^ tylko dwa okręty w ojenne angielskie.

~  Kiel. Cor. B I. donosi pod dniem 18 b. 
Flota francuska porzuciła onegdaj swoją

m.: 
przystań

z sercem rękę. Małżeństwo to jednak nie szło po woli 
rodziców zatem wręcz zerwane zostało ; a młoda isto­
ta tylko co nieprzyptacila życiem tego zerwania. Ta­
kie to bowiem są czarowne skutki m uzyki; a chociaż 
w wieku dzisiejszym, nie bardzo jakoś ludzie chcą dać 
wiarę w rozpacz, spowodowaną przez miłość; w c z a ­
sach jednak dawniejszych, liczne tego przykłady poda­
ła płeć piękna i to jeszcze wysoko ukształcone osoby. 
I t a k :  Nordenvlycht rodem Szw edka, Luiza Brackmann 
z Hollandyi, Caspara Stampa urodzona pod pięknem 
Italijskiem niebem, wreszcie owa słynna greczynka 
Sapho; wszystkie jak to nam podaje historya, jedynie 
tylko z powodu miłości, wskoczyły do morza i w nur­
tach jego śmierć znalazły.

A teraz wrócimy do rzeczy. Z liczby tedy piękniej 
szych dziel muzycznych, jakie w tych czasach można 
było słyszeć w W arszawie, przedewszystkiem zasługu­
ją  na wzmiankę wykonane w domu pp; Malhomme 
w wilję ś. Zofii, jako dnia imienin ich córki, owęj tyle 
głośnej amatorki fortepianistki. Cały świat muzykalno- 
artystyczny, nie tylko że zebrał się tamże, ale nadto 
przyjął udział w tern wykonaniu. Sarna solenizantka 
dała się słyszeć na fortepianie, gdy inni wystąpili ze 
śpiewem, a do tego z utworami najpierwszych mistrzów. 
Zadowolenie było powszechne, gdyż wykonanie rzeczy­
wiście nie pozostawiało nic do życzenia. —

Jeden z naszych pisarzy powiedział, że nawet nie źle 
byłoby na tym świecie, gdyby ludzie więcęj nań spo­
glądali ze stanowiska sumienności, aniżeli zawiści; 
wtedy bowiem, możnaby prędzej i sprawiedliwiej ocenić 
zasługi i dążności każdego. Myśl tę nasunęły mi nowe 
prace pani Seweryny z Zochowskich Pruszakowęj, p -n- 
Pow ieści poetyczne , które ju ż  od dwóch przeszło ty­
godni ukazały się światu. Nowe te utwory znanej ju ż  
nam autorki, krytyka dziennikarska powitała jak  nąj- 
giębszem aż dotąd milczeniem, a krytyka ustna czyli

chodząca, nie wdając się w rozbiór wewnętrzny tych 
płodów, co więcej nawet.... nie czytając ich wcale, już  
niejednokrotnie stanowczo o nich zawyrokowała.

Tymczasem od chwili kiedy ulubiona od wszystkich 
autorka, Jana z Czarnolesia, Karoliny i t. p. na zawsze 
zamilkła; a panie Kraków, W ojnarowska, Zmichowska 
i inne ich współtowarzyszki, prawie ucichły; prace pa­
ni Pruszakowęj winny być powitane z radością, bo 
młoda generacya tejże samej płci co autorki, domaga 
się bezprzestannie jakiegoś pokarmu dla umysłowości, 
a tym czasem nie zawsze można im podać choćby nai-
nfm'hl?Htu>Zî hyCh ludzi a tem mniej w tłómacze- 
mach jakie obce romanse; któremi jakoś od czasu roz­
woju u nas oryginalnej powieści, mniej zajmować się
ŁjcL G/jylU*

Powieści zatem pani Pruszakowęj nie są bez za 
Jet, tylko je  więcej ocenić należy, a przynajmniąj nie- 
wyrokowac o nich, bez zapoznania się z niemi- inaczej 
bowiem wyjdzie to na przypowieść o Kazimierzowskich 
monetach, na których wybite początkowe cyfry imienia 
rrola, tojest J» L. R. miały przecież jak  najwyraźniejsze 

znaczenie swoje, a mianowicie Joannes Casimirus Rex; 
gdy tymczasem, czytano je  w tych słowach: In d p it  
Calamitas B eg n i!—

Nie małąj także wartości w piśmiennictwie ukazała 
się now ość, jaką je s t: Życie M ikołaja Kepernika, 
przez Dominika Szulca, którego druk już rozpoczęła 
w feljetonie Gazeta Warszawska. Przy zdarzonej spo­
sobności , pomówiemy o tem obszerniej, bo jest rzeczy­
wiście o czem mówić; dziś dosyć nadmienić, że utwór 
ten jest owocem ośmioletnich poszukiwań i badań nie- 
spracowanego autora, pragnącego zedrzeć raz na za­
wsze tajemniczą zasłonę z rodowitości nieśmiertelnego 
współziomka naszego i odeprzeć powtarzające się od- 
dawna napady obcych pragnących wydrzeć go słowiań­
skim plemionom.

Jednocześnie także z tym arcy ważnym utworem u- 
k aza łasię  broszurka pod nazwą: Ostatnie chwile K o ­
pern ika , obraz dramatyczny skreślony wierszem przez 
Wacława Szymanowskiego. Jakkolwiek w małych zam­
knięty ramach, z powodu zbyt szczupłego dla drama- 
tycznosci pola, obrazek ten wszakże pod względem my­
śli i treści zasługuje na szczególniejszą uwagę.

Aby wam dac o nim wyobrażenie, przytoczę kilka 
z niego wyjątków, które zanim rozejdzie się broszurka 
będą dla czytelników Czasu nowością. I tak , kiedy 
zrażony w brauenburgu widowiskiem, przedstawionem 
dla wyśmiania osoby jego, Kopernik wraca do swego 
zakątka, tak się wtedy do Gizego między innemi od­
zyw a:

spaleniu wFrauenburgu rękopismu jego , niewiedząc je ­
szcze czy dzieło ju ż  wydrukowane zostało, w te słowa 
odzywa się również do Gizego:

»Myśl, odblask Bóstwa, marna ludziom praca, 
Stwórca ją  natchnął, niech do Stwórcy wraca. 
w  y ,ona T  córka natchnienia i żalu 
W skrytości ducha dzieło swe rozpocznie,
Jeśli nie widna w głazie lub metalu,
Nie rzeczywistni się ludziom naocznie,
Gdy się nie stanie tworem, kształtem, rzeczą, 

o swiat ją  zelży, a ludzie jej przeczą.
Lecz niechaj całą zaślepieńców zgrają 
Rzucą mi wyrok odszczepieństwa srogi,
Oni gwiazd Bożych w biegu nie wstrzymają,
I ziemi, nowęj nienaznaczą drogi,
Bo Bóg ją  wskazał.... przyjdzie chwila^ może 
Ze wyjrzy prawda... zbliż te czasy Boże!... 
Cześć tym co myśli pomnik wystawili,
Co wystawili świątynię nauki 1 
Tak!...

(wskazując książkę drukowaną) 
oto praw da, przez którą prawnuki 

Nasze przewidzą."
Następnie znowu kiedy Kopernik dowiaduje się

„Ten pyłek nędzny co wy ziemią zwiecie,
Kędy człek robak puszy się przed Panem,
To atom lichy w niezmierzonym świecie 
Co błyszczy tylko światłem pożyczanem.
Każdy z tych światów co krążą nad nami 
Miliony takich tworów opromienia...
Czemże wy teraz, coście siebie sami 
Śmieli mianować panami stworzenia?
Tutaj... tu... przed tym wszechmocności progiem 
Niech wasze harde w proch się zetrą dusze?.. ’ 
Ukorzcie czoło schylone przed Bogiem!...
Ja to odgadłem i umierać musze....
Jak głaz rzucony na pole jałowe 
Mysi ma zmarnieje....

h a r d ™  ń "  SJ o w e m  skreślenie tego obrazka powiodło się 
T h i P-. Rym anow skiem u, szczególniąj też w chwi- 
rzari esien Kopernika, jego zapału lub ża lu , za wy- 

ąazoną mu w Frauenburgu krzywdę, z którego to po­
wodu wyrzeka:

„Takto... ten ogół geniuszu ciekawy 
Tak go rozróżnia i tak go ocenia,
Dla nich człek wyższy, to przedmiot zabawy, 
T o je s t maszynka do znaków kreślenia;
A gdy mechanizm stanie bez przyczyny,
Nie pojmie nigdy to zdziczałe plemię:
Że drgało serce w tem naczyniu z gliny 
Co się rozbiło o ich twardą ziemie
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pod B ellevue (w  K iel) i tuż pod miasto podstąpiła, 
8 to tak blisko jak żaden je szcze  okręt tej w ielko­
ści dotychczas tego  nie uczynił. W ielk ie te okręty  
stojąc na wązkiej przestrzeni utrudniają niezm iernie  
ż e g lu g ę , a ogrom ne ich zapasy prochow e n ieb ez-  
piecznem  są dla miasta sąsiedztw em . O ile  nam w ia­
dom o, sprzeciw ia się  to zw yczajom , aby okręty  
w ojenne w  zam iarze pokojowym zb liżały  się  tak 
blisko pod miasto i musimy bardzo się d z iw ić , źe  
tak się  tutaj d z ie je , a jak się zdaje bez koniecznej 
potrzeby i nieporozum iaw szy się  poprzednio z tutej— 
szem i władzam i. W czoraj w ieczór przybyła tu jedna  
angielska fregata z dwoma łodziam i działow em i.

—  Gazeta K rzyżo w a  p is z e : Z ok o liczn o śc i, źe  
wielka liczba statków z w ęglam i podobnież dużo 
statków z żyw nością zaopatrywanych przez dom han­
dlow y D eacon i Rainals w H elsingór, tudzież n ie­
mniej w ielka liczba szalup kanonierskich i bateryj 
pływ ających otrzym ały stanow czy rozkaz przybyć 
na 15go  maja na brzegi północne w yspy Gotland, 
Wnosić m ożna, źe  admirał Dundas w ybrał wyborny  
port w yspy Faro około  2  mil kwadr, w ynoszącej, 
na którego północnej stronie znajduje się  latarnia 
A vanaes, na m iejsce zborne tak dla floty angielskiej 
jako i francuskiej.

—  Preuss. Cor. donosi z nad granicy rosyjskiej 
od Prus w schodnich pod d. 12 maja: Szwadron u -  
łanów  rosyjskich który sta ł na granicy i w  Nowem  
m ieście ruskiem , od szed ł ztamtąd do R yg i, a na 
jeg o  m iejsce nie przybyło inne wojsko. W  ok ó ł 
Rygi, i w  samem m ieście pracują około  fortyfikacyj 
na w ielk ie rozmiary, a od strony wody pozaciągano 
silne łańcuchy by przeszkodzić statkom wojennym  
nieprzyjacielskim  zbliżyć się. Również korpus ob ser- 
Wacyjny stojący w  tamecznej okolicy w ciąż podo­
bno otrzym uje w zm ocnienia. Pięć okrętów  ładow nych  
towarem w R ydze schw ytane podobno zosta ły  przez 
eskadrę blokadową angielską. M ieszkańcy Pomorza 
żm udzkiego niepokojeni byli 9go  dość d ługą kano­
nadą; b y ły  to manewra w ojennego an gielsk iego o -  
krętu „D esperate* przedsiębrane na dw ie mile od 
Portu Libawy. Między Rygą i P ołągą stoi pułk b a- 
szkirów przybyły niedawno i rozstaw iony nad mo­
dern posterunkami od 2 0  do 3 0  ludzi. Oficerowie 
Wszyscy są R osyanie. Od P ołągi znów  do Mitawy 
Rozstawiono w  podobny sposób pułk huzarów Pah- 
*ena szesnastom a oddziałam i, z których każdym do­
wodzi oficer. Tuż przy granicy prusk iej, pułk ko­
zacki odbywa straż w zdłuż brzegów  morskich.

•—  Hamb. N achr. w  liście  ze Sztokolmu z d. 14  
*naja nadm ieniają, źe  bardzo ostrożnie należy przyj­
mować wiadom ości podawane przez dzienniki zagra­
niczne o mniemanych notach, które m iały myć dorę­
czone gabinetowi szw edzkiem u w przedm iocie neu­
tralności. Polityka zagraniczna tak jak ją  traktują 
w Sztokolm ie nie idzie pod sąd ca łeg o  ministerstwa, 
ale należy w yłączn ie  tylko do Króla i ministra spraw  
^gran icznych , w yższe  sfery urzędow e w  Sztokolm ie 

oznaczają się tak dalece m ilczen iem , źe  postano­
w ienie rządow e w rzeczach naw et czysto dom owych  
M iedwie z p og łosek  są w iadom e, zanim urzędow nie  
°g ło szon e  byw ają; w reszcie  niem asz w  Sztokolm ie 
?rganu rządow ego, któryby daw ał w tym w zględzie  
jakowe wyjaśnienia. W szelako prawdopodobieństwo 
lreści not jakie rząd szw edzki m iał otrzym ać nie 
'taje się  zaprzeczyć, a w Sztokolm ie wyglądają roz 
"'i^zania rych łego .

Gaz. Wiedeńska m ówi z tego  pow odu, źe  kore­
spondent pom ienionego dziennika myli się  m oże o ty -  
® tylko nadmieniając o prawdopodobieństwie żądań 
tawionych gabinetowi szw edzkiem u pod w zględem  

j|eUtralności, iż w ierzy jakoby żądania podobne m ia- 
y być już sform ułow ane w notach. W ed łu g  innych 
^niesień ze  Sztokolmu i Kopenhagi stanow cze i u— 

Porczywe naleganie Francyi i Anglii w  tym przed­
miocie nie w ystąp iło  je sz c z e  w  formie not w yra-
*»ych.

sceny.*  E r Ł i S f f i i I S Ł  £ r k" Mf  "2iŁ  . “ S C z a r" 9 *
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0 Uroniony.
Kapitan marynarki angielskiej Christie w* - • v

główny nadzór nad statkami przewozowemi w 7 T  
łakławy i przeciwko któremu mnóstwo ekare ■ '
nych było przed komisyą śledczą Roebucka tak i i  T ’

koniecznie Karola Wgo 
ła coroczny procent od

konanego przez dwa bataliony" " y - 1  pu*kdw - °  ' “ Iw że Karo1 w - r o d z ił B;ę
i dwa bataliony uglick iego  strze leck ieffo °  m rfk u l ”W  nocy z ig 0  na 2 g ‘ maJa, Francuzi uderzyli był rodem z R u m eij^ ’ ^ iadomo ie Aleksander W . 
opanow ał naciem iaov , .g  P ku, |n a  rodzaj kontre-gardy (je s t  to d z ie ło  fortyfikacyj-1był rodowitym Fr»n ’ enni,s który napadł Rzym,

ne osłaniające bastyon), którV ń I . i .  , "cuzem-
dnak zosta ł

— g z o w y m , u  ś w ic i e |w ieńczv ,  t0  dzia łan ie; n i r o r z y j a d e l ' I I “  « .  _,
drobnych legatów, Ban- 

oszacowa-
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r. 1851 lit- A.
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danym, w y cieczk ą , która odpartą przez Francuzów 1“ if,, S " " 8® “• ° k «ęt0łV 2 B ałak ław y dnia 3go  
została P. R. Cz.) 1 8 0  ochotników wspartych bata- H * \ n n n ' i  pow r? c ,ł" do P ^ystan i Ka
linnpm lr n łx T * ,T n * c ^ : -------------- i _i_:_____  tu.. ; | m ieszu , don osi zu p e łn a  praw dę. A d m ira ło w ie  Lvon^ . „  .  ___

4 108 '/„ .—  Cwancygiery 
j .  - - <* Cwancyg. stare śąd . U  5

z n iego  Francuzów. R ekonesans ten przekonał nas, I BI!? P0d-*Ck rozPorz9 d zen ie , ła tw o  b y ło  w y k o -L  j . d  4 p  * /•• Dukaty anrtr.
że przodow e przekopy nieprzyjacielskie z n a c z n e m iL 0Źna S 3 6; ,  ^  ^ p o w r ó t  floty ^  ’̂  ‘n  ^  0 1 V > ®5 ' /* ***• 3 5 Vv
siłam i są obsadzone; dla teco  now nłano o ch o tn i. I . b ,e w ytłum aczyć. W idać gw ałtow na zaszła  |  ynK 7*  101- — Diaty ia«t. gal.

, v -----7 - wvsaw UV Jlł £1J O tu ill XVH

lionem koływ ańsk iegó” strzeTeckiVgo’piIłku i bat'ah-1 ,™ ^ / d0 '10si, .ZUPe f^  Prawdf- A dm irałow ie Lyons 
onem w łodzim ierskiego pułku p ieszeg o , osadziło  SmJ.uat Wldzieh WC1̂  potrzebę zam knięcia p rze-  
najbliźszy nas przekop nieprzyjacielski w yparłszy 10 (idfln, - 't®0  P°  cn,kale; a z silam i które
z n iego  Francuzów. R ekonesans ten przekonał nas. f  ■ , 1C. rozPorz?dz e n ie , ła tw o b y ło  w y k o -

2 3 go ma jar  — 
proc. z r. 1853 

ig.—  Metaliki 4 -proc
 . 2%-pr. 8 4 % ..  —

* 1880  r. 250. 80S. -  Pożyczka 
i 2  6 3/4 . _  Londyn 12  

'  Akcye Bankowe 993 —
■“” *  -   i w ^ a .

k r . l o w . i l  23  -
.tnes 8 8 !/ p 1 • , maja. Baukn. nos. iąd. 89

jdacą 88  /4. _  Pruski kurant iąd. 112  rdac 111 _  
Bubie ar nowe i ,d .  104 %  p lac , 1 0 3 % . -  Cwancvoior. 
aowe i. 115 płacą 114 y..

siłam i są obsadzone; dla tego  pow ołano ochotn i- nnt„ 3h ° bie w y tf“maczyć. W idać gw ałtow na zaszła  r 
kow. Strata nasza tak w  nocnym boju z Ig o  na 7 ir„ . s Prowadzem a francuzkiej armn rezerw ow ej K ll p , 
2gi m aja, jak i w  ciągu maja aż do dziś dnia, w y -  m„„“ » s ta n ty ” ° P oIa d° Krymu, a w ykonanie tego  w y -  . _
nosi w  p o leg łych : 1 oficer s-ziui.,,,.,,, o •! aSai0  ca łej potęgi morskiej państw sn rzv m ierzo -l

Kraje Czarnomorskie.
S zczeg ó ło w y  obraz działań wojennych w Krymie 

jjd. Ig o  do 4 g o  maja przedstawiliśm y wczoraj p o -  
aJ?c o nich sprawozdanie jenerała Canroberta. U -  

ouP«łniamy dzisiaj ten obraz i rozwijam y go  dalej 
1 dni parę, zam ieszczając raporta lorda Raglana i 
j Slęcia Gorczakowa o g ło szon e  w Gazecie londyńskiej 

^  Inwalidzie ruskim. 
s Inwalid ruski zam ieszcza najprzód następujący  
j^eszczony dziennik działań wojennych w  Krymie 

S|?cia Gorczakowa od 30 g o  kwietnia do 6 go maja. 
N iep rzy ja c ie l rozw ijając nadzw yczajne u siło w a -  

tw  * c ‘ęźkie ponosząc straty posuwa się  naprzód ku 
pr»erdzy. O sadziw szy pod ogniem  bastyonu 5go  
^ ‘ed tym że zbudowany loźam en t, przysunął się  
how miej scu do umocnień samej tw ierdzy. A le 
j wo z naszej strony w zniesione baterye, w zm acnia- 

znacznie atakowaną p rzestrzeń , naprawa w sz e l-  
„ “ przez nieprzyjaciela poczynionych uszkodzeń, 
ty Ze celn e strzały  dzia łow e, któremi w ysadziliśm y  
p dniach 5 i 6  maja trzy nieprzyjacielskie składy  
ą / h u ,  nakoniec pom yślne działanie naszych min 
bial nam nadz>eję, M pow iedzie nam się  pow strzy- 
°ku p0suwanic się  robót o b lęźn iczych , co dzisiaj 
ty^.Pnje nieprzyjaciel ogromnem i stratami w yk on y-  
o J .ąc j e pod najsilniejszym  i zbliska działającym  
hik'161?1 ^ ie r d z y . Już teraz , nieprzyjaciel chcąc u -  

strat ciężk ich , u m ieścił w  przekopie op u sz-  
cóty y!n przez nas Ig o  maja tylko małą liczbę strze l-  

żadnych now ych robót w  tern m iejscu nie 
PfZeeSlębierze' J e g 0  ogień  zw rńcony szczególn iej 
hiieą lw  bastyonom 4m u i 5mu i przeciw  leżącej 
Reą‘ul y niemi reducie Szw arca , rów nież przeciw  
Szkóó°m Wołyńskiej i se leg iń sk iej, nie zrządza nam

w ielk ich .“
K ° n[eę °  ogó ln ego  szkicu dołącza książę G orcza- 

astępujące sz c z e g ó ły :

» » w -- xo — •••••J" uii ul/ li/.l.l uma . \y Y _ I jy. j) P'* • j uvuuiiiv o J
“  w poJegłych: 1 oficer sztabow y, 9  oficerów  i 1 5 °  J P° tę8ri morsk*ej państw  sprzym ierzo
^83 żołnierzy; w  ranionych: dw óch oficerów  sz ta - d ’
bow ych , 13 oficerów  niższych i 5 4 0  żo łn ierzy . I ,-  1 owr,ot floty nioźna sobie w  fen sposób wyjaśnić;

„Dnia 3 maja spostrzegliśm y ruch w  flocie 
p rzyjacielsk iej, „  6 ej godzin ,.  rano z b li i j lo

trmcun o/ia_ I n   > ‘ : .  . . . .

1/ . ---
• 94  /4 Obligi IndemD. i .  721/ .  p ł/ 713/
iw o w * M  dn. 1 9go maja. Dukat holend. \  ztr.

,  ~ 7 U 5 llr- 53  —  f*ółimperyał ror.
10  iłr. 5 kr------------------Rubel ro». 1 *łr. 6 7 kr. —  Talar pru-

1 1 str- 83  kr.—  Polaki kurant i pięciozłotówka 1 z>r 
2 4 k r. —  K u ra  Hat. z a a t  w g a l. ,tan. Imrtytucie kredy.!

n j w i ,  jo  o iicerow  m zszycn  i 5 4 0  ż o łn ie rz y  ii , J n ich »pu»ou wyjasmo, i .   i  serr.
ł,Dnia 3  maia snn<5łr7po-li«2mv mnK «r « • • Mecz ce  ̂ w y p raw y  m usia ł być inny, niż w sk a z a n y ! . ' _ ,st* ra ,t- ^  «tan. Instytucie kredv
ZYiaćLlskió n i l  r  , m e -  w yżej p rzez  Times-, bo d la 'c z e g ó ż  zam ykać p rz e -  ^  Inatytut kDupi'  prdci kuponów 100 po t fr  7*
3 S  I m L  1  ę S S J f J 111.0 *»orski m iędzy K erczem  . ' j e n i k a l J  z m orZ a | ^  “  -  ~  Zkilkanaście okrętów do B ałakław y, a wojsko lądo­

we wsiadało na ich pokład, dwa statki napełnione 
były samemi końmi. O godzinie 6ej wieczorem pod- 
pttlono na statkach tych pod kotłami paroweini, o 
7mej zas w ypłynęły okręty na morze w kierunku 
zachodmo-poGiocno-zachodnim. W  nocy z 3go na 
4ty maja wysadził nieprzyjaciel dwie miny dla po­
łączenia z sobą dawniej otrzymanych kotlin; wybuch 
tych min nie sprawił nam żadnej szkody. Z naszej

koU iif WySa 1 y  7 ka,nufletów  dla zasypania tych

„W  ciągu 4 g o  i 5go  b. m. nie przedsiębrał n ie­
przyjaciel żadnych prac przeciw  bastyonom  4  i 5

Czarnego na A zow skie prow adzący, k iedy on ju ź t  ^ . ,  —■ • —  „ r. kr _
je s t zam knięty zatopionem i okrętami i bateryami r o - | v  ^o 1 c'n-, 2 1g° maja. Metaliki 8 o .—
syjskiem i. Prawdopodobniej miała ta wyprawa na 
celu  —  jakto w ostatnich numerach Czasu  w zm ian­
kowaliśmy —  sforsow anie przesm yku i w p łyn ięcie  
na m orze A zow skie dla spalenia tam części  floty 
rosyjsk iej, lub opanowanie KalFy, aby rozdzielić s i ły  
rosyjskie i rozpocząć z tego punktu działanie na 
korzyść oblegających Sebastop ol, o której to z tego  
powodu korzyści m ocno powątpiewaliśm y.

A z y a.
Constitutionnel d o n o si: W iadom ości z Persyi, które
) rl tlll-nnlri P ___• 1 1 . . . .   

(masztowy i środkowy). My zaś w tych dniach w z n ie l ! tonstltu l̂?nnel don° si: Wiad 
śliśmy na całym obwodzie twierdzy cztery now e h a- j  ackl olrzymał> wielką mają ważność. Prze- 
terye, wzmocniliśmy DrzedDiersia. a w  u dewszystkiein^ mowa w nich, źe Anglia i Francyaterye, w zm ocniliśm y przedpiersia, a w  niektórych  
m iejscach podw yższyliśm y je  znacznie, i pom yślnie  
prowadziliśm y dalej podziem ne roboty; w  podzie­
mnych galeryach nic nie b y ło  słychać od strony 
oblegającego. Dnia 5 maja wysadziliśm y szczęśliw ie  
rzuconeini bombami dwa sk łady prochu w  8 ej b a -  
m iT ł aJI?uski®j Przed  bastyonem  5ym; baterya za -  
m ' ", no°y  z  5go  na 6 go maja uczyniliśm y dw ie  
m ałe bardzo szczęś liw e  w ycieczk i przed bastyonem
‘tlTj.ro ■ a ' ? " ! 1 r z,ęliśm y do n iew oli oficera an g ie l-
ranrf ? merZy- Dn'a 6  m8Ja 0 godzin ie 8 ój
i i yS î z y  strza łem  z bateryi naszej obok  

V  C M W P )  lęźącej, sk ład  Jp r o c C  
W bateryi nieprzyjacielskiej. W strząśnienie spraw io­
ne wybuchem  było  bardzo siln e; w yrzuciło  ono kil­
kunastu ludzi z  bateryi, a belki i ,
rozn iosło . 1 kam iem e na okofo

„W  ogólności nasza codzienna strata od 3 0  k w ie­
tnia do 6 go maja była  o w iele  m niejszą jak w pier­
w szych dniach bombardowania. Mimo tego stracili 
śm y w p o leg łych  i rannych w ielu  odznaczających  
się oiicerow , a m ianow icie zginęli; dzielny chorąży  
z tobolskiego pułku P isarew , major B erszow  z ugli­
ckiego strzeleck iego  pułku, a kapitan Pileńko z w o­
łyńsk iego. Ramonem, zostali: z floty kapitan książę 
Szyrynski -  Szem iatow , porucznik L isyczyn kanitań 
Szaryszczew , kapitan W ornicki; z  p iechoty:’ chorąży  
Tumanowicz i A ksenow  z k oływ ańsk iego , porucznik  
Stefanów  z w łodzim ierskiego, kapitan L ew icki z po­
dolskiego pułków , nakoniec czasow o przy boku ks. 
Gorczakowa zostający rotmistrz z h e ssen -k a sse lsk ie -  
go  huzarskiego pułku hr. B łudow . Na innych miej­
scach półw yspu nic w ażnego nie zaszło .

—  London Gazette og łasza  następujące dwa ra­
porta lorda Raglana do ministra wojny:

„ P rze d  Sebastopolern Igo maja. M ilordzie, nie 
w iele  m ogę ci dzisiaj donieść. R osyanie pfacują jak  
najusilniej na(j zakryciem  i w zm ocnieniem  sw ych  
naprzód w ysuniętych d z ie ł , i w zn ieśli teraz nową 
oateryę na pagórku (Kurchanie) na sw em  lew em  
skrzydle. Na w yżyny północnej strony Sebastopola  
ciągle przybywają now e wojska rosyjsk ie; zdaje się  
źe  na w zgórzach panujących nad rzeką B elbek n ie -  
irzyjaciel za ło ży  bardzo w ielk i o b ó z , rozciągający

zaw iązała układy z Persyą o przeprow adzenie k o r -  
P“s“ anf ° “ indyjskiego  z Indyj wschodnich w sile

-1 rk 1 ’ g dyż takowy dla braku żyw ności n ie -  
m ogłby przechodzić przez górną S y ry ę , a zatem  
przez posiad łości tureckie. U kłady idą podobno po­
myślnie i spodziew ać się  należy, źe  skutek pożąda­
ny osięgną. v  ^

Jeżeliby to m iało być p raw d ą, wypadki w  A zyi 
przechyliłyby się  stanow czo na korzyć sprzym ierzo- 
ay ch ’ i 0 5Ze§'° p rzy łoży ła  się m oże śm ierć Hana 
Lniwy. y io n  od niedawna stronnikiem Rosyi i po­
dobno znaczne pieniądze m iał stamtąd otrzymać, aby 
zaS “ersyę zatrudnić u sieb ie i odw ieść od związku  
z Anglią i F rancyą , w padł on z 3 0 ,0 0 0  zbrojnych  
do posiad łości perskich, plądrując po drodze i po­
dobno w z ią ł już b y ł parę m iast, ale jak wiadomo 
zasadzka spiskow ych Turkomanów pozbaw iła go  wraz 
z familią życia. G łow y zabitych posłane zosta ły  do 
Teheranu, a Turkomani dobrze za ten czyn w yna­
grodzeni. Tym czasem  Gaz. Tryestska  inną -

vr 11 • o “J*** MŁctttiiŁi oU.—
Nowa pożyczka 6 9 % . _  Akcya Banku wiedeńs. 993. 
Akey« kole. Żelazn, pótn. 18 7 Agio od złota 3 1 % , 
cd zrebra 2 7% . _  Oblig. awoln. „ y  *
ctka ostatnia narodowa 8 4 3/4

4 rt  j r t
% V . 4* -  ~  ^Iraków. g<Srn. 3 8 3 1/  t.*" " ' 91 r d*Jł ---- Xottj

Przegląd polityczny.
D epesie telegraficzne.

L o n d y n  2 2  maja. Na w łaśn ie co odbytem posie­
dzeniu Izby n iż sze j, Gibson cofnął swoją m ocye po 
uczynionych przedstawieniach Palm erstona, Russella 
i Gladstona, iź rozpraw y nad tą mocyą byłyby szko­
d liw e , albowiem  konfereneye w iedeńskie je s z c z e  
trwają. Obie Izby odroczyły  się. (W iadom o źe  lord  
Grey w strzym ał sw ój w n iosek , żeby go  rów n ocze­
śnie z wnioskiem  Gibsona nie przedstaw iać p  R  i 

K o n s t a n t y n o p o l  I7 g o  maja. (N a Bukareszt! 
W szystkie wojska polow e które sta ły  w  obof Q 
w Maślaku odpłynęły; w  oo^óIp . . .  6
do Krymu; korpus Rajów ( c h r l t Z  1  P° S^ 1 ldą
2 0  0 0 0  ludzi R0o ,.  a ( c “rzesciansk i) ma liczyć

Jeszcze *"si* ^
Ostatnia K oresp. A u str. m ów i, iź  w  dniu 21 b.

m. odjechali gońcy  do Londynu i Paryża z notą od
c. k. gab inetu , w  której wystawiona je s t  potrzeba

grouzeni. Tym czasem  Liaz. Tryestska  inna i nraw 1 za w a m a  pokoJu ,na 1 ° .^ ^  npr0 p0 z y cyj Przez  A u -
p% 0 w e r sy , .  l Ł  « Z !  i

pesze m arsylskie biorą koresnondenev.-no,™ h ^ L . j    1 y. te °P arte są na£ « ;  marsylskie Mór, korespondencyjnego H.'ras j “ Ł e

wtargną? w  3 0 ,0 0 0  ludzi do Persyi w 7 e r w 7 z y c h  
, kwietnia. Ośm ielony zw ycieztw em  pod S a-  

a > m aszerow ał pod Merw, który chcia ł obledz, alenunRi nioi.. ______ TT- * .w . ^ »

e —  , . % ~ ^auc^uieczenie lu rcy i od
strony rów nież m orza , tudzież uchylenie przew agi 
rosyjskiej na m orzu Czarnem. Rząd austryacki ma 
“ 3 3 ! ’ , 5  pr“ p°z y c y e  te przyjętemi zostaną i na

‘ “ t Ł  V * r . “ W  ■* ?*»»':• Han wraz z synen, w e A r.yk u l l e n Z m y  l l ^ T e . L e i  r  P J° '
/ O m /I n .. I A

\  * j *■« g łi /u c . j i ciii win* * -7 j
swoim i w ielu  krewnem i, tudzież znaczniejszem i d o -  
w ódzcąm i, razem 3 2  o só b , dostało się do niew oli, 

śc ięto  i g ło w y  posłano do Teheranu. W oj­
ska th iw y  wyparto z w ielką stratą z kraju

v udlliy JUUO vr ‘'"'wow.
Limes z  19go  t. m. donosi, iź  trzy dyw izye ar­

mii rezerw ow ój francuzkiój w yp łyn ęły  z obozu Ma­
ślak pod Konstantynopolem do Krymu.

  L rem den -B la tt p isze: W ed ług  najnow szych w ia -

■ W s t . w  ! a g m i c m

raz rz“ w  23g°  m8ja' y  “  “ T  T  Cz8rndJ> Stoi W g<’t0W0ŚCi d°  boju pod Kadikoj J e
siewziecia uoz«“ ia i potrzeby przed- n eral Lamarmora ma sw ą g łów ną kw atere ciaolZ
tvm zr t >reparacy‘ około teatralne80 gmaohu> zamkmę ! je sz c z e  w Bałakławie. P ierw szy kapitan ‘knr„.
W tć je n o  a dnla 16 * *  le‘mc^ \ piernontskiego umarł zaraz po w ylądow aniu T o n
.zim . dyrektor tegoż teatru pan Gaudelius, któ- wojska w Bałakławie. Na linii o b leżn ic /ó i F  g  

r OŻA *nużon4j  gorliwości i staraniu około sceny s łu - ' umacniają się na lew ym  sw em  skrzvdU  ral?(, u,zl
szn śó oddać należy, przedsiębierze wycieczkę do najzna- cmentarza, Rosyanie zaś posuwają s w /r m  l l ^  P° bl‘ŹU
komit.zycb 8toIic niemieckich, aieby się w n J „ Z w o je m  lew em  skrzydle przed hn iP ° PV ndoV 
pełnie zaopatrzyć artystów, którzy z rozpoczęciem w dniu P bastyonami 3 « 2.
16 września br. drugorocznego cyklu teatralnego zasłu-



4 CZAS z Czwartku 24  Maja 1855.

Priyjp«hałl od d. 2 2  d o  2 3 g o  m a j a .
H O T E L  P O T T E R A . W yszkowski W incenty  w ł. dóbr 

z B o c h n i. P ro t Zuk Skarszew ski właśo. dóbr z Przyszo- 
wy. C lark  R udo lf i Józef, K ow alski Teofil urzęd. z W a r­
szawy. K ornfeld Chaskel i  D aw id kupcy z B rodów . Gloe- 
sel C arl inspektor ze Sierszy. O bertyńsk i Leopold wł&śę. 
d óbr, Kolischer G abryel k u p iee , K olischer Ignacy  właśc. 
dom u ze Lwowa. O rzegow  M oritz kupiec z Rosyi.

H O T E L  R O S Y JS K I. M ateusz hr. M iączyUski właśc. 
d óbr z żoną i synem , Ju liusz  W olfart prof, z W iednia. 
Ksaw ery K onopka wł. dóbr ze Lwowa. H enryk  N itachke 
kupiec z Mysłowic.

(5  8 8 ) K u n d m a c h u n g . (2 -3 )

[N . 1 2 ,1 7 2 .]  In  Fo lgę  d e r Bestim m ungen des h. 
sterial-E rlasses vom v 6 ten  O ktober 1853 Z. 2 7,4

Mi-
nisterial-E rlasses vom ‘' t t e n  1 0 0 3  Li, 2 7 ,4 9 3 ,
wird zur allgem einen K enntm ss gebracht, dass alle jene 
B ew erber, welche im Solarjahre 1855  zur A blegung der 
S taatsprlifung fllr F orstw irthe  zugelassen w erden wollen, 
ih re  n a c h  Y o r s c h r i f t  der h. M inisterial-V erordnung vom
1 6 t tn  M arz 1 8 5 0  (R . G. B. vom J .  1 8 5 0  StQck X X V I. 
N . 63 Seite  6 4 0 )  belegten Gesuche, binnen de r unllber- 
schreitbaren  F ris t bis E  ,de Ju n i 1. J .  bei dieser k. k 
L andesreg ierung  einzubringen baben. Z eit und O rt der 
A b lu ltu n g  dieser PrO fung, w ird  den K andidaten  seiner- 
zeit bekannt gegeben w erden.

V on der k . k . L andesregierung.
K rakau am  14 M ai 185  5.

Franz G raf Mercandin m. p.
k. k. Landes-P rasident.

O bw ieszczen ie
W  skutek postanowień wysokiego rozporządzenia m ini- 

steryalnego z dnia 2 6 października 1 8 5 3  N . 2 7 ,4  93, 
podaje się do powszechnój wiadomości, że wszyscy ci, 
k tó rzy  w r. 1 8 5 5  do złożenia egzam inu rządow ego na 
zawiadowców lasów chcą być przypuszczeni, w edług prze­
pisów wysokiego rozporządzenia m inisteryalnego z dnia 
16  m aja 1 8 5 0  (D ziennik  P r . Państw a z r. 1 8 5 0  zeszyt 
X X V I. N r. 63 stron. 6 4 0 )  prośby swe należycie zaopa­
trzo n e , w nieprzekroczonym  term inie do końca m iesiąca 
czerwca r. b. tem uż rządow i krajow em u przedłożyć są 
winni.

Czas i m iejsce do przedsięw zięcia tegoż egzam inu kan­
dydatom  w swoim czasie oznajm ionym  będzie.

Z e. k. R ządu  krajow ego.
K raków  d. 14 m aja 1 8 5 5 .

Franciszek h rab ia  Mercandin 
c. k . P rezyden t krajow y.

( 5 9 3 )  K u n d m a c h u n g  ( 3 )
[N r. 1 1 ,8 1 9 ]  L au t A nzeige de r galizischen P ost D i- 

rektion  vom l te n  d. M ., h a t das h. H andels-M iniaterium  
m it E rlass vom 2 3 ten  A pril 1. J- Z. 9 ,0 1 0  des Post- 
r i ttg e ld  bei P riv a tritten  im M onathe M ai 18 5 5
im  K rak au er K reise  m i t .................................... 1 fl. 2 8 x r.

„  W a d o w i c e r .............................• • • • • f » 2 4 „
„ S a n d e c e r ...................................• • • • • 1 n 84  „
„  B o c h n ia e r.................................................................1 „ 28  „
„ J a s lo e r .......................................................................1 „ 2 6 „
„ T a r n o w e r ................................................................1 „ 34  „
„ Rzeszower.  ............................................... 1 „ 3 2  „

CMunzo fflr je  ein P ferd , und eine einfache P ost fest- 
gesezt.

W as h iem it m it dem  B em erken zur allgem einen K en n t­
niss geb rach t w ird, dass eine jed e  P oststation  m it der 
C onsignation de r R itt-T ax e n  zur E insichtsnahm e der R ei- 
senden versehen ist.

V on der k. k. Landesregierung.
K rakau  am 14 ten  M ai 1 8 5 5 .

O bw ieszczen ie
Podług  doniesienia D yrekcyi pocztowćj galieyjskićj z d. 

Ig o  b. m., wysokie M inisterstw o handlu  rozporządzeniem  
z dnia 2 3go kw ietnia r. b. N r. 9 ,0 1 0  oznaczyło opłatę 
pocztową (P o s tr ittg e ld ) przy  jazdach  pryw atnych na m ie­
siąc Maj dla
Obw odu K rak o w sk ieg o ........................................ 1  złr.

W adow ickiego............................. ą
Sandeckiego................................................  ^
B o c h e ń s k ie g o ..........................................   ^

„ Ja s ie lsk ie g o ................................................   v
„ T a rn o w s k ie g o .............................................i  „

R zeszow skiego.............................................* »
za jednego  konia i za pojedynczą stacyę pocztową.

Co niniejszem  podaje się do powszechnój wia orno ci z tym
dodatkiem , że każda stacya pocztowa konsygnacyą ta  sy 
ja z d  pocztowych d la  wglądu podróżujących je s t  opatrzoną.

Z  c. k. R ządu  krajow ego 
K raków  dnia 14go m aja 1 8 5 5 .

6  m a rc a , 17 m a rc a , 2 0  m arca i 2 2  m arca 1 8 o 4  r. 
W arunk i z a ś  lic y ta c ji ja k  niemniej cena szacu n k o w a 
te jże realności w yrokiem  c. k. T rybuna tu  z dnia 0 0  
m arca 1 8 5 5  r. za tw ierdzone, są  n as tęp u jące :

1 ) C ena szacu n k o w a zajętej realności pod L. •> '- 

w  Gm. V II. P iasek  u stanaw ia sig na  p ie rw sze  w y w o ­
łanie w  sum m ie złp . 1 2 ,7 4 5  m onetą g ru b ą  srebrną 
p o lsk ą  cou ran t z  m ożnością w yp ła ty  ceny tej w ban­
knotach austryackich wedle k u rsu  ich do m onety polskiej 
w  chwili w ypłaty, k tó ra to cena szacu n k o w a w  braku 
licytantów  na 3cim term inie do a/3 części to je s t  do 
sum m y złp. 8 4 9 0  gr. 2 0  ta k ą ż  m onetą zn iżoną  z o s ta ­
nie, i od tak  zniżonej ceny na tym że .terminie dalszy 
licytacya bez now ych obw ieszczeń  kon tynuow aną będzie.

2) Chęć licytow ania m ający z łoży  na vadium  ' / , 0 
część ceny szacunkow ej to  je s t  1 2 7 4  z łp . w  te jże s a ­
mej ja k  pow yż m onecie , od którego to sk ład an ia  va- 
dium  jedyn ie  Jó z e f  M uldner sp rzedaż  popierający i W . 
Jó z e f  M ajer w ierzyciel hipoteczny s ą  w olnem i.

3 )  N abyw ca zap łaci k o sz ta  exekucyjne i sp rzedaży  
do rąk  i z a  kwitem  ad w o k a ta  sp rzedaż  popiera jącego, 
na sk u tek  oznaczenia takow ych  w yrokiem  sądow ym  
p raw om ocnym , i te ż  z  w ylicytow anegp szacunku  p o ­
trącone mieć będzie.

4 )  N ow onabyw ca zap łaci podatki zaległe i takow e 
z  w ylicytow anego szacunku  potrącone m ieć s o b i e  będzie.

5 )  W iderkaufy i sum m y In sty tu tow e gdyby  się  jak ie  
o k azały  p o zo s tan ą  przy  nieruchom ości z  obow iązkiem  
opłacan ia od takow ych  przez nabyw cę procentu  po 5 /„ 
od daty  nabycia n ieczekąjąc sk u tk u  klassyfikacyi-

6 ) R esz tu jący  szacunek  nabyw ca zap łac i z a  assy - 
gnacyam i sądow em i w ierzycielom , a  to  z  procentem  po 
5 %  od daty  zalicy tow ania po p raw om ocności w yroku
klasyfikacyjnego. •

7 )  N iedopełniający k tóregokolw iek w arunku  licy tacji, 
nabyw ca utraci vadium  na k o rzy ść  w ierzycieli i d łużni­
ka i oprócz tego n ow a licytacya na k o sz t i niebezpie­
czeństw o jego og ło szo n ą  zostanie.

8 )  Gdyby kto w  ciągu tygodnia po stanow czem  p rz y ­
sądzen iu  o %  c zęść  ceny w ylicytow anej w ięcej zaofia­
ro w a ł, o b ow iązany  będzie z ło ży ć  ta k o w ą  vvraz z va­
dium  w  D epozyt sądow y  i dopełnić form alności praw em
przepisanych.

9 )  P o  dopełnieniu w arunku  3  i 4  licytacyi nabyw ca 
o trzym a dekret dziedzictw a i odtąd  w szelk ie korzyści 
z nabytej realności do niego należeć b ę d ą , z  obow iąz­
kiem dotrzym ania m ieszkańców  do kw arta łu .
.  S p rzedaż rzeczona odbyw ać się  będzie na audyencyi 
c. k. T rybuna łu  m iasta  K rakow a i je g o  okręgu  przy 
ulicy Grodzkiej pod 1. 10G posiedzenia sw e  odbyw ąją 
cego o godzinie 10 z rana  zaczynając  z a  popieraniem  
adw oka ta  H erkulana K om ara.

Do licytacyi rzeczonej w y zn acza ją  się  trzy  tę rm in a :
1 ) na  dzień 3  sierpnia )
2 )  na  dzień 5 w rześn ia  ) 1 8 5 5  r.
3 )  na  dzień 5 październ ika )

W z y w a ją  się  zatem  na ta k o w ą  lic y ta c ją  w szyscy
chęć k u p n a  m ający , tu d z ież  w ierzyciele p raw o  rzeczo ­
w e m ający , aby s ię  na p ierw szym  term inie licytacyi 
zgłosili i p raw a sw e  p rzy  ustanow ieniu  adw oka ta  pod 
p rek luzyą złożyli.

K raków  dnia 2 2  m ąja 1 8 5 5  r.
( 597)  Syktowski.

2 8 kr.
24  „ 
34  „ 
2 8  „ 
26  „ 
34  „ 
32 „

obw ieszczenie .
P IS A R Z  C E S A R SK O -K R O L E W SK IE G O  t r y b u n a ł u  

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
Podaje  do publicznej w iadom ości, iż na żądan ie  pa­

na Józefa  M uldnera k u p ca  i obyw ate la m iasta K ra k o ­
w a na sa ty sfakcyą  sum m y z łp . 7 4 3 7  gr. 5 z procen­
tem po G %  i k o sz tó w  sp rze d an ą  zostan ie  w  drodze 
p rzym usow ego w yw łaszczen ia  kam ienica w  K rakow ie 
Gin. V II. P iasek  pod L. 9 2  p o ło ż o n a , w łasnośc ią  An­
drzeja i M aryanny K ochanow sk ich  m ałżo n k ó w , a dziś 
M aryanny K ochanow skiej :  a n - Anrir,n:"

O g ło sz en ie
W zyw a się strony in teressow ane , ażeby w term inie 

trzech  m iesięcy z pretensyam i swojemi jeże li jak ie  ro ­
szczą do P . Szczepana W iśniew skiego c. k. kom ornika 
sądowego w Chrzanowie, jak o  byłego sckw estratora adm i­
n istracyjnego —  do c. k . w ładzy obwodowćj z stóso- 
wnemi podaniam i zgłosili s ię , po upływie bowiem tego 
term inu  w razie niezgłoszenia się, zezwolenie na  wyeksta- 
bulowanie kaucyi za tym że P. W iśniew skim  w kwocie 
złp. 2 0 0 0  zsp isanój, a  na zabezpieczenie tych  pretensyj 
także służącój wydanóm zostanie.

C. k. w ładza obwodowa.
K raków  dnia 2 m aja 18 5 5 .

( 5 9 0 —3 ) Mravinszics.

E n ***r»ły.
Czcionkami Drukarni „Czasu“ w Krakowie

wyszedł

LITERATURY POWSZECHNEJ
przez

-CuC A JO U LO G  S i e i W l ^ U / ó l i L e c i O  

Vom 1. *
Exem plarzy dostać można w biórze

A d m i n i s t r a c y i  „Czasu64
( 5 1 4 )  P° cenie 5 z łr  k- ( 4 - 6 )

3 ?  u  n  b  m  a  d )  u  n  g .

Se. k. k. apost. Majestat baben /.u bewilligen geruht, 
dass eine grosse Geld-Lotterie erGITnet werde, dcrcn gaiizcr Reinertrag zur Ifalfte fur den

Karolinenthaler Kirchenbau u. zur H&ifte fur den F&rst Windischgratz Invalidenfond
bestimmt ist, und d i e  merkantile Leilung dieses Unternehmens wurde t'em k. k. privilegirten 

G r o s s h a n d l u n g s b a u s e  JT. O .  § P l l u l l e r  &  C o i l i p .  I n  W i e a i  ubertragen.
D iese  vom vorbesagten G rosshandlungsbause eroffnete

lm\te Clisscn-Uttorle
enłhalt Treffer

i m  b a a r e n  G e l d e  m i t  e i n e r  G e w i n n s t - S u m m e  v o n

Gulden W .  W .

Derarf L ose sind in K r a k a u  bei JT. F r .  F i s c h e r  zu baben. ( 5 9 8 - 1 - 3 )

państw ie Siedliszowice, je s t  prawo p i ' O - ,  
p i n a c y i  od Ś. Ja n a  1 8 5 5  do wypu­

szczenia oraz g o r z e l n i a  z  w o l a m i ą  i  l i r o -
WSMP f i l w s i y ę  przedsiębiorcy um iejętn i i zam ożni, 
mogą się udaó przed  tym  term inem  do zarządu tycli dóbr 
przez p ocztę: T arnów  fra n co . (5  7 5—3)

K A M I E N I C A ! 1: " ^ : ;
kilku laty  nowo wystaw iona, do sp rzed an ia , bliższa wia­
domość w tćjże na I I .  piętrze. Sk łada  się z 3ch skle­
pów, 21 poko i, 3 kuchni, z 3 przedpokoi, stujni, wozo­
wni i szpichlerza obszernego. ( 5 2 9 - 5 - 6 )

M andataryusz £55,
gospodarstw a gruntow ego znający, szuka odpowiednićj po­
sady. Bliższą wiadomość za frankowanem i listam i udziela 
bióro wywiadowcze podpisanego w Tarnow ie.

(4  6 5 - 3 )  JT. P e d l t d e g e t l  a jen t uprzyw.

Wysprzedaż mebli,
Przem ieniając handel mój m ebli na inny, zawiadamiam 

interesow anych, iż od dnia 9go m aja b . r. rozpocznie się 
u m nie wysprzedaż z wolnćj ręk i po cenach fabrycznych 
i zapraszam  chęć kupna m ających.

H enryk Soblik  przy ulicy grodzkiój N . 117 . 
( 5 3 4 - 4 ) ____________  w prost kościoła Ś .,P io tra .

Folw ark z propinacyą
przynoszący czystego dochodu około złp. 5 0 0 0  w okręgu 
krakow skim  zaś l l l ' O W a r  p i w n y  dobrze u rzą ­
dzony, ze wszystkiemi naczyniami i inwentarzam i, tudzież 
z propinacyą j ogrodem do publicznój z ibawy urządzo­
nym w Krakowie, je s t  do sprzedania. B liższą wiadomość 
powziąść m ożna w K rakow ie w królew skich browarach
u szczurow skiego. ( 53 3 - 3)

I m a l i a  f l in t e r
n a  § t r a d o i n i u  |io « l IV. fl

Magazyn  S t r o j ó w  D a m s k i c h

I B K  7"e wsi S ń w  H i  / I l i (* je s t  do wydzierża- 
i& A  w ienia na  la t trzy  ■ * !* O p i l i a C j  H

z ogrodam i, slawem, pom ieszkaniem, piwnicam i, oraz z ł? ' 
kami 4 0 m órg. B liższa wiadomość u w łaściciela m ieszka­
jącego w Krakowie przy  ulicy Zwierzyniec pod L . 2 7 0, 

' w Gm inie X L  (5 6 7 -2 -3 )

Ignacy Schaitter
to Rzeszowie

ma zaszczyt donieść Szanownćj Publiczności, iż od eb ra ł 
od zarządu  ź ródeł szczawnickich

g łó w n y  skład tamecznych wód,
dla  tutćjszój okolicy, że zatćm tychże wód zdrojów  Jó* 
zefiny, M agdaleny i Szczepana świeżo napełniony, h li 
tylko w jego  li tnillu w pewnym i niemylnyB* 
gatunku  tak  flaszkami jako  też na  całe paki dostać bę­
dzie można.

O raz odebrał pierw sze transporta  wód m arienbadzkićj, 
pillnawskiój, saidszyckiśj i K issingen, R agozzi. Świeże za­
pasy iwonickiój i seleerskićj wody dopiero późnićj ocze­
kiwane być mogą.

Ceny tychże wód w ym ienionych, o ile Da to koszta 
transportu  bardzo pomnożone p o zw ala ją , ja k  najmnićjsZ® 
ułożone są. (5 4 2 -2 -3 )

W handlu towarów bławatnych
ANTONIEGO WOJCZYIJSKIEGO

(2  7 9) W  K R A  O ^  (6 -2 4 )  Sprowadziwszy z W iednia  świeże S tro je Dam skie a mia-
utrzym yw ane są zaszczytnie znaiw ręcznego wyrobu j  powicie kapelusze słomkowe i ryżowe, oraz kapotki najm o- 

k o t i o p n e  p l o t U R  W C ll f iW G  l K O p Q W G , sto— dniejsze, takowe po cenach najum iarkow ańszych sprzedając,
ło w a  bielizna i chustki p łócienne, poleca się względom Szanownśj Publiczności. (5 7 0 - 3 )

,  . , za k tó re  w im ieniu fabryki za pewność i trw ałość  pod
SUkcesSOrOW SP* ,l( rząja odpowiedzialnością zaręczając, sprzedawanem i są w cenach

Potrzebnym  jest Uczeń
do h a n d lu , posiadający św iadectwo z odbytych nauk szkol' 
nych 4 tć j klassy, moralnój konduity , n ie więcćj ja k  1* 
lat mający, zgłosić się może do w łaściciela handlu M. A* 
Łowczyńskiego w M yślenicach. ( 5 6 4 - 3 - 4 )

(5 6 0 ) otwiera się d. Igo czerwca.

f
A

doktor medycyny i chirurg
zawiadamia niniejszćm  swych przyjació ł, krew nych i zn*' 
jom ych, iż ukończywszy studya na wszechnicach W iedeń ' 
skiój i Pragskió j i odbywszy kilkom iesięczną praktykę w 'L* 
mu położniczym  tam że, osiadł w celu odbyw ania p ry w a tn i 
praktyki lekarskiój i sztuki położniczój w obwodowóm m>e'  
ście Rzeszowie i tu ta j dłużój zam ieszka. ( 5 4  9—3)

. .............J  -  -  - - w r I ■ I -  • i WCłpunitUZl UlUVOUII) “ I  — o i f  w v v u u v u

K ochanow skiego będąca , której g ranice S<ł ęp*U<|ce. wyższych, Btósunkowo do cen tegoczesnych, rozpowszech-| 
gliiniczjr n a  potllOC Z domem N. 8 8  p. . nionych sztucznych i tańszych wyrobów płóciennych,
na wschód z  dom am i N. 91 O rło w sk ieg o , 9 0  8anoc-

S P O S T R Z E Ż E N IĄ  -M E T E O R O L O G IC Z N E

kiego i 8 9  P op io łka, na  południe Z przedm ieściem  P ia- W e wsi Buchcice w cyrkule Tarnowskim  je s t  do
sek , a  na zachód z  dom em  N. 9 3  p. K ronesa. r | sprzedania 300 o w i e c  poprawnych, z k tó- i

Z ajęcie  tąj nieruchom ości u sku teczn ił F eliks S tró - rych wełna od lOO do H O  fl. m. k. centnar się sprzedaje, «j 
ż te k i C. k. komornik sąd o w y  aktem  Z dnia 2 3  lu tego , bliższą wiadomość na m iejscu pow ziąść można. (5 9 9 -1 -3 )  23

W y». o*r. 
w lin. par.

przy 
OnReaum.
3 2 9 ” 44 
3 2 8  81 
3 2 8  60

S tan  ciep. 
podług

B eaum ura

4 - 1 8  
+  12

Wiłgotn.
powietrza
w sględn*

49
63
69

2 %  
5 
0

Zmiana ciep1'
Z jawiska

w ciąguaapoT>xetrine
K ierunek

i natężenie w iatru

połudn. słaby

ppnzachodni

A nd o n i K ło b u k o w sk i Redaktor odpowiedzialny.

pogoda z chmurami
pogoda koło nieb. przy księżycu

pogoda z chmurami dćszcz -f-

in vier D otationen  von
f l .  3 7 , 2 8 0 — 2 6 3 , 3 2 5 — 2 5 2 , 2 0 0 — 2 5 7 , 7 2 0  

mit O I la u p t - T T r e f T e r n  von
fl. 100,000—60,000—40,000—30,000—20,000 und 15,000,

und es wird hiermit dem seit lange allgemein ausgesprochenen W unsche begegnet, dass 
bei solchen Lotterien die Anzahl der Haupt-Treffer vermehrt, und den Itosbesitzern da- 
dureb eine grosseie  Spiel-Chance geboten werden soil; weiters enthalt diese Lotterie die

nocli niemals bestandene Anzahl von

64,199 Sebe iigewiniistcii
vo„n.8000—5000—4000—3000—2500—2000—1.500—1200 etc

D ie Lose sind in vier K lassen eingetheilt, und jede K lasse bat ihren bestimmten, auf 
den Losen selbst genau bezeichneten Preis.

D ie P . T. Handlungsliauser und k. k. Kollekteurs, welche gegen eine a gemessene 
Provision den A bsatz der Lose ubernehmen wollen, werden ersucht, sich an das G ross- 
handlungshaus JT. O. ^ cliu llcr & Coilip. in W ien zu wenden.

W i e n ,  im April 18 5 5 .

w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rz|dzea drukarni


